DROGA KRZYŻOWA
PIELGRZYMKI WETERYNARYJNEJ NA JASNĄ GÓRĘ – 2020
I. PAN JEZUS NA ŚMIERĆ SKAZANY
Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Piłat skazuje Chrystusa na śmierć, ale czy Jezus się załamuje, czy błaga o litość? Przyjmuje wyrok z godnością, zna cenę swojej męki i śmierci i wie, że za wyrokiem, za męka i śmiercią jest zmartwychwstanie.
Taki dzień kiedyś nadejdzie, gdy okaże się, że nasze dni, godziny są policzone: ciężka choroba, starość a może nagły wypadek, sekundy do śmierci. Czy wtedy będę gotowy na spotkanie z Bogiem po tamtej stronie życia? Czy wierzę, że będzie zmartwychwstanie? Czy skazanie na śmierć równa się śmierci wiary, nadziei i miłości?
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy zbliżają się do bram śmierci. Za zalęknionych, strwożonych, bojących się śmierci.

Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

II. PAN JEZUS BIERZE KRZYŻ NA SWE RAMIONA

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Krzyż jest bardzo ciężki, nawet jeśli – jak mówią historycy – była to tylko pozioma belka przytwierdzana na Kalwarii do pionowej części. Krzyż na pewno za ciężki na barkach Jezusa: nauczyciela, proroka i arcykapłana. Wielu zdrowych, silnych mężczyzn pracujących ciężko fizycznie, bardzo utrudziłoby się przy takim krzyżu, a Ty Jezu decydujesz się sam wziąć go na swe ramiona.
Czymś innym jest wziąć krzyż „teoretycznie”, na niby, pozornie albo na czyichś ramionach. Wziąć krzyż prawdziwie, to nie to samo co solidaryzować się z naprawdę dźwigającymi krzyż. To nie to samo patrzeć na tych, co biorą krzyż na siebie. To nie to samo, co mówić, nawet pięknie, przekonywująco o krzyżu i jego dźwiganiu.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy czeka wielkie cierpienie, poważna choroba, długotrwały ból. Za tych, co się boją, czy wytrzymają, czy przezwyciężą cierpienie. Za tych co się sami zarażają i innych zarażają śmiercionośnym wirusem, lekkomyślnie, nieroztropnie – czy wezmą ciężar, który ich i innych może zabić.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

III. PIERWSZY UPADEK PANA JEZUSA POD KRZYŻEM

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Nie chciałeś uniknąć losu milionów ludzi, aby poczuć smak upadku, słabości, klęski. W tym jednym upadku kryje się tyle dramatów ludzi, którzy niespodziewanie odkrywają swoją małość i przemijanie. Ten pierwszy kontakt z twardą rzeczywistością bezwzględnego świata najbardziej daje się we znaki i boli, ach jak boli…
Krzyż mojego obowiązku może być ciężki aż do upadku. Patrząc na Twój upadek Jezu przygotowuję duszę moją. Z chwilą, gdy stanąłem po Twojej stronie, wszedłem na Drogę Krzyżową i niosę krzyż, przez który mogę się zbawić. Ty znasz moje siły i wiesz na co mnie stać. W godzinę najcięższej próby podejdziesz, aby mnie podnieść i umocnić. Do dalszej drogi.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy doświadczają w swojej pracy, odpowiedzialności i zadań, że nie dadzą rady. Za przerażonych ogromem ludzkiego cierpienia. Za służby sanitarne i medyczne, niewydolne i słabe z powodu ludzi, którzy nie są w stanie podołać wyzwaniom epidemii.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

IV. JEZUS SPOTYKA SWOJĄ MATKĘ. MATKĘ BOLESNĄ
Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Czy może być coś bardziej dramatycznego od pękającego z bólu serca matki, która przeżywa śmierć swego syna, swego dziecka? Ale Bóg zna serce Matki i wie jak potrafi kochać. Tyle dzielnych, wspaniałych matek i Ta Jedyna – Matka Boga. Matka Bolesna.
Ileż matek traci swoje dzieci, ileż matek zabija swoje dzieci, ile matek cierpi za swoje dzieci, ile matek cierpi ze swoimi dziećmi, ile matek przeżywa śmierć swoich dzieci. Niech wszystkie matki spotkają Maryję – Matkę Bolesną na drodze krzyżowej swego Syna.
Pomódlmy się przy tej stacji za matki. Za żyjące i zmarłe. Za ich miłość i ból często łączony z bólem Tej Najboleśniejszej.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

V. SZYMON CYRENEJCZYK POMAGA NIEŚĆ KRZYŻ PANU JEZUSOWI

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Podobno Szymon był dumny i uparty. Nienawidził Rzymian jako okupantów jego ojczyzny i trzeba było go zmusić groźbą, aby pomógł skazańcowi. Gdy dotknął krzyża, czy zrozumiał, że to niezwykły Skazaniec, że niesie na krzyżu swoje zbawienie i zbawienie całego świata?
Przemień Boże moją duszę, bym stał się chętnym do pomocy w domu, w pracy, lecznicy, inspektoracie, laboratorium czy w biurze. Żebym był chętny do pomocy naprawdę, nie dla pozorów, nie w obietnicach, nie cudzymi rękami, ale żebym pomagał dlatego, że w bliźnich pomagam Tobie Jezu nieść krzyż.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy pomagają bliźnim. I za tych co pomagają z obowiązku (strażacy, lekarze) i za tych którzy pomagają w sytuacjach koniecznych, w sytuacjach zagrożeń i klęsk żywiołowych. O odwagę dla ludzi wielkiego serca.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

VI. WERONIKA OCIERA TWARZ PANU JEZUSOWI

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Weronika uosabia inna formę pomocy niż Szymon z Cyreny. To drobne uczynki miłości, tak drobne, że bywają niezauważone przez innych. A to te anonimowe i ukryte chusty, gesty, słowa praktykowane przez lata, nadają sens życiu potrzebujących.
Weronika otarła z twarzy Jezusa nie tylko strupy, brud, plwociny, kurz, otartą skórę, pot i krew ale ślady złości, nienawiści, szyderstwa i kpiny. To były drobne ślady, znaki wielkich grzechów, upadków i słabości. Czasami takie drobne zadry, zadrapania, otarcia bolą najbardziej bo najdłużej, latami. Ile takich śladów, znaków, drobiazgów pozostawiam na twarzy Jezusa? Pozwól mi Panie zrozumieć, że powinienem, jestem zobowiązany, muszę ocierać Twoją twarz z moich win i grzechu.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy w ukryciu, bezinteresownie służą latami bliskim i nieznajomym, potrzebującym zwłaszcza wsparcia duchowego i psychicznego. Za Weroniki wokół nas.

Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

VII. JEZUS PO RAZ DRUGI UPADA POD CIĘŻAREM KRZYŻA

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Chrystus coraz bardziej zmęczony a droga do ukrzyżowania daleka. W życiu ludzkim bywa tak, że po przejściu wielkiego cierpienia, doświadczenia, straty człowiek dziwi się, że tyle wytrzymał. Nigdy wcześniej nie przypuszczałby jak wielkie możliwości przetrwania ma człowiek.
Kiedy patrzę na Twój upadek, zaczynam rozumieć, że ciężar może być ponad siły, że stan ostatecznego wyczerpania również prowadzi do celu. Mówi się, że Bóg nie dopuszcza ciężaru życia, ciężaru krzyża ponad siły człowieka… Owszem, ale to dotyczy sił fizycznych, psychicznych a nie łaski Bożej, która sięga dalej niż siły ludzkie. Tam gdzie umęczony człowiek już po ludzku nic nie może, łaska zaczyna działać cuda.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy przeżywają powtórnie jakąś tragedię, cierpienie, kataklizm, susza, powódź, pożar. Za tych, którzy są blisko granic wytrzymałości a droga jeszcze daleka…
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

VIII. JEZUS CHRYSTUS SPOTYKA PŁACZĄCE NIEWIASTY

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Płacz, rozpacz i żal. Chrystus na swojej drodze czuł te emocje, dzielił je z płaczącymi, ale potrafił jeszcze pocieszać, umacniać i dodawać nadziei. Płacz może niekiedy przynieść ulgę, oczyścić i wzmocnić, jeśli będziemy żal przezywać z Bogiem.
Ludzkie łzy na drodze krzyżowej są potrzebne, są znakiem, że to też droga człowieka. Takie łzy nie są tylko wyrazem żalu czy bezsilności, ale krzepią, oczyszczają, dają siłę, przynoszą pomoc. Nie ma łzy niepotrzebnej, niezauważonej, nieważnej. Ta stacja Drogi Krzyżowej uczy, że ludzkie łzy mają sens, że łączą się z łaską, z miłością samego Boga.
Nie ukrywajmy płaczu i łez zwłaszcza na naszej drodze krzyżowej.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy nie mogą się pogodzić z losem, którzy wpadają w depresję, w skrajne uczucie bezradności i bezsensu. Za nękanych myslami samobójczymi, za zrozpaczonych,
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

IX. PAN JEZUS PO RAZ TRZECI UPADA POD KRZYŻEM

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Trzeci upadek Pana Jezusa oznacza, że upadków może być bardzo wiele. Nieskończenie wiele. Dramatem człowieka na ziemskim padole jest fakt, że jego cierpienia, upadki, tragedie są liczne, wydawać się może, że będą trwać bez końca. Lecz upadek Jezusa oznacza też i kolejne powstanie z upadku, dlatego ktoś może upaść nieskończenie wiele razy, lecz sprawą wiary jest to, że podniesie się również nieskończenie wiele razy. Z Chrystusem.
Nie są ważne upadki, ale powstawanie z upadków, nawet tych najgłębszych, najgorszych, wydawałoby się, ze ostatnich. Choćbyś upadł 77 razy powstawaj 78 razy. Wytrwałość w powstawaniu z upadków liczy się bardziej niż przyczyny największych upadków. Wstawaj – jeszcze raz – z Chrystusem.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy trwają w swoich upadkach, nie chcą się podnieść, powstać do jeszcze jednej walki. Za tych, którzy nie pozwalają podnieść się z upadku innym...

Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

X. JEZUS Z SZAT OBNAŻONY

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Odarcie szat Jezusowych, ponowne odkrycie setek przyschniętych ran to nie tylko ból fizyczny ale ból obnażonego, wyszydzonego, wyśmianego nagiego ciała skazańca. Ta stacja oznacza też zło ukryte, grzechy nieczyste i cudzołóstwo, zdradę miłości i grzech zgorszenia.
Odarto Cię Jezu z szat, ale nie pozbawiono godności, człowieczeństwa i boskości. Tylko grzech myśli, oczu, dotyku i nieczystego słowa może zniszczyć czystość człowieka. Nie pozbawi czystości serca zdarcie szaty, ubrania. Daj mi Boże serce czyste.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy zabijają niewinność, czystość i miłość. Za pozbawionych uczuć wyższych i niekochanych, za samotnych w swoim grzechu i zamkniętym sercu.

Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

XI. CHRYSTUS PRZYBITY DO KRZYŻA

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Z Chrystusem jestem przybity do krzyża. W kilka minut zebrany jest ogrom bólu i okrucieństwa. Moje ukrzyżowanie rozkłada się na całe życie a cierpienie przechodzi w różnym czasie i postaci. Co dzień, w każdej chwili uderzenie młotka w gwóźdź w moją duszę i ciało i tak całe życie.
Czy skarżę się, narzekam, szukam winnych? Może trzeba z Toba Jezu milczeć na krzyżu. Cierpliwe milczenie, mimo wszystko, niech będzie naśladowaniem Ciebie. Całe życie.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich, którzy sprawują władzę zwłaszcza w odpowiedzialnych służbach społecznych i zawodowych. Za wszystkich, którzy muszą dorosnąć i dojrzeć, aby służyć.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

XII. PAN JEZUS UMIERA NA KRZYŻU

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Rozważanie prywatne.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

XIII. JEZUS CHRYSTUS ZDJĘTY Z KRZYŻA W RAMIONA SWEJ MATKI
Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Postać Matki jest ważna na tej Drodze krzyżowej i idąc za Jezusem chcemy złożyć Maryi nasze życie. Składamy jej zwłaszcza to co trudne, co wymaga od nas pracy nad sobą. Zostawiamy naszej Matce wszystko co boli i wierzymy, że Ona to wszystko przyjmuje. Z miłością. Jak kiedyś ciało Swego Syna.
W domu Ojca jest przede wszystkim Ona – Matka.
Pomódlmy się przy tej stacji za wszystkich naszych bliskich, którzy modlą się za nas, wspierają i pomagają. Za żywych, abyśmy nie zapominali o wdzięczności i za zmarłych, zwłaszcza rodziców i dziadków, aby Bóg dał im życie wieczne z Chrystusem
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.

XIV. PAN JEZUS ZŁOŻONY DO GROBU

Kłaniamy Ci się Panie Jezu Chryste i błogosławimy Tobie ………

Dochodzimy w naszej Drodze do grobu. Co to znaczy? Aby się nie załamać, nie upaść bez powstania, aby nie dać się złu, trzeba otrzeć się, oprzeć się o grób. Swój własny grób i pusty grób Chrystusa Zmartwychwstałego.
Kto kocha swoje życie traci je, a kto je straci dla innych, poświęci się i pomoże w imię Jezusa, ten zyska życie – lepsze, piękniejsze i co najważniejsze – wieczne.
Pomódlmy się przy tej stacji za nas samych, którzy zbliżamy się w każdej sekundzie życia do własnego grobu, aby się nie lękać, aby nie bać się stracić nawet wszystko, nawet życie, bo po drugiej stronie jest zmartwychwstanie.
Któryś za nas cierpiał rany, Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami.
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